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Sport w szkole

Spada światowa pozycja 
gospodarcza Niemiec. Pożal 
się Boże rządowi koalicji SPD 
(lewica), Sojusz 90/Zieloni (le-
wica) i Wolna Partia Demokra-
tyczna (liberałowie) notowania 

ciągle spadają. Z pracy Olafa Scholza zadowolonych jest 
tylko 20 procent ankietowanych sondażu ARD-Deutschland-
trend. To najniższy wynik dla kanclerza Niemiec w historii 
badania, czyli od 1997 roku. Do paraliżujących kraj prote-
stów rolników dołączyli kolejarze. 80 % składów pociągów 
dalekobieżnych stanęło na torach. Efekty nadciągającego 
kryzysu (recesja już jest) widać było na ostatnim szczycie w 
Davos. Obecni byli tam minister spraw zagranicznych An-
nalena Baerbock, szef resortu fi nansów Christian Lindner 
oraz minister ds. badań naukowych Bettina Stark-Watzinger. 
Ale to wystąpienie ministra gospodarki Roberta Habecka 
spotkało się z największym zainteresowaniem mediów za 
Odrą. Tygodnik „Der Spiegel” zarzucił ministrowi oderwa-
nie od rzeczywistości - czyli protestów rolników oraz dziury 

budżetowej. Habeck podaje dosyć wątpliwą receptę na wyj-
ście z kłopotów: „Kraje Europy nie powinny skupiać się na 
wzajemnej rywalizacji, lecz połączyć siły, aby móc lepiej do-
trzymać kroku konkurentom z USA i Chin” – przekonywał. 
„Prawdziwa rywalizacja nie toczy się pomiędzy Hiszpanią 
i Francją, Niemcami i Polską, czy Danią i Szwecją” -do-
dał. Chwilę potem zaczął lansować koncepcję federalizacji 
i centralizacji Unii, jako jedyną receptę na nadchodzący kry-
zys. Oczywiście minister manipuluje, albo jest kompletnym 

ignorantem gospodarczym. Kłopoty gospodarki niemiec-
kiej wzięły się z następujących rzeczy. Pierwsza to wojna 
na Ukrainie, która spowodowała w efekcie zablokowanie 
importu taniego gazu z Moskwy. Ten nakręcał podstawo-
wą gałąź przemysłu niemieckiego – chemię pozwalając na 

osiągnięcie konkurencyjnych w stosunku do USA cen. Dru-
gim powodem stało się ściągnięcie hord imigrantów, któ-
rzy zamiast pracować obciążają poważnie budżet pomocą 
socjalną. Stąd Pakt Migracyjny i wielce prawdopodobne 
wepchnięcie Polsce nadwyżek nierobów z Południa. Kolej-
nym błędem, który pogrąża Niemcy i Europę (tylko o tym 
głośno się nie mówi) jest tzw. zielona energia i histeria z 
emisją CO 2. Likwidacja diesli i samochodów benzynowy 
powoduje stopniowy upadek przemysłu samochodowego, 
który w 20 % do tej pory napędzał niemiecką gospodarkę. 
Ale o tym Habeck w Davos nie powiedział ani słowa. Snuł 
tylko opowieści jak wspaniale będzie wyglądać Europa kie-
rowana z Brukseli (a z tyłu z Berlina). Tylko jest to ruch 
krótkoterminowy. Kiedy np. rezerwy naszego złota zasilą 
Europejski Bank Centralny we Frankfurcie pozostaje tylko 
kwestią czasu kiedy zostaną przejedzone. Habeck w Davos 
przyznał pośredni, że Niemcy pchają Europę ku przepaści, 
a wspiera ich w tym wszystkim obecny polski rząd. Za kilka 
lat nie będzie czego zbierać z naszej wspaniałej Europy, ale 
niestety też i z Polski. O ile wcześniej nie zaatakuje Federa-
cja Moskiewska rozbijając w jeden dzień 100 niemieckich 
Leopardów, którymi dziś dysponuje Bundeswehra.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Szczyt w Davos, a 
przyszłość...?

Uroczystość upamiętnienia 
Kasy Wzajemnej Pomocy

W Stoczni Remontowej Shipbuilding S.A. odbyła się uroczystość odsłonięcia 
pomnika Kasy Wzajemnej Pomocy poprzedniczki Bractwa Oblatów św. Brygidy, 
organizacji założonej przez stoczniowców dla niesienia pomocy rodzinom 
internowanych i aresztowanych w czasie stanu wojennego. Str. 2

Palimy znicze, bo chcemy „wbić” 
cierń w sumienie Donalda Tuska

- Cofamy się w demokracji. Zmiany każda władza może 
wprowadzać, ale buta i sposób ich wprowadzania, na-
ginanie prawa, w tym ostatnie wejście policji do prezy-
denta RP to dla nas to zbyt wiele. W takiej sytuacji, nie 
można stać obojętnie, bo to jest ciche przyzwolenie 
i zachęta na dalsze podobne metody – mówi Gazecie 
Gdańskiej Robert Kwiatek, opozycjonista z czasów 
PRL, jeden z organizatorów akcji palenia zniczy przed 
domem Donalda Tuska, inicjatorów Forum Myśli Wolnej.

„Operacja” TVP
O przejęciu mediów publicznych przez rząd, o rzeczywi-
stych celach tej operacji i możliwych działaniach opozycji 

- o tym i nie tylko o tym w rozmowie z Józefem Orłem, pu-
blicystą, analitykiem politycznym, szefem  Klubu Ronina
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Lechia szykuje się do rundy wiosennej
Już za 60 dni rozpoczną się zmagania ligowe w naszych 
krajowych rozgrywkach. Dzisiaj odwiedzamy obóz gdań-
skiej Lechii, za tydzień zajrzymy do gdyńskiego lidera I ligi 
Fortuny - Arki Gdynia.

Stowarzyszenie „Godność”: 
Przeciw niszczeniu IPN!

Protest więźniów politycznych stanu wojennego i osób 
represjonowanych w latach 1981-89.
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F(ig)raszka

8 800 zł
koszt usługi gastronomicznej 

opłaconej przez biuro A. 
Dulkiewicz

12 500 zł
 składka Gdańska do 

Europejskiego Szlaku Gotyku 
Ceglanego

18 000 zł
koszt delegacji zagranicznej 

3 gdańskich urzędników

Liczba

Cytat tygodnia
- Byłbym za tym, aby stworzyć 

nową ustawę medialną. 
Docelowo gruntownie 

przebudowana KRRiT powinna 
być ciałem nadzorującym 

rynek medialny w Polsce. Rada 
Mediów Narodowych powinna 

być zlikwidowana - Marek 
RUTKA, b. poseł, b. asystent 
posła Biedronia, członek rad 
nadzorczych słupskich spółek 
za kadencji R. Biedronia w 

rozmowie z red. Przemysławem 
Wosiem.

- Mamy do czynienia z 
więźniami politycznymi, bo 
jeśli posłowie z czynnym 

immunitetem siedzą za kratami, 
to tak to należy oceniać(...) 

prawo nie obowiązuje, 
obowiązuje tylko wola 

polityczna D. Tuska - poseł 
Jarosław SELLIN (PiS) w 

rozmowie z red. Jarosławem 
Popkiem.

- Ze stanowisk politycznych 
na razie tylko pani 

wojewoda objęła swój 
urząd, zgłosiliśmy potrzebę 
swoich wicewojewodów, 

także w pomorskim - Adam 
GAWRYLIK, lider PSL na 

Pomorzu, w rozmowie z red. J. 
Popkiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
Zaskakująco niefortunny debiut 

zaliczyła Beata Rutkiewicz, wo-
jewoda pomorski. Jak zanotował 
reporter „Dziennika Bałtyckie-
go”, przedstawicielka rządu „13 
grudnia” na Pomorze podczas 
spotkania w terenie zasugero-
wała konieczność audytu różnych 
wydanych pozwoleń związanych 
z uruchomieniem w gminie Cho-
czewo budowy polskiej elektrowni 
atomowej. To  nie pierwszy taki 
przypadek w środowisku PO, 
wcześniej podobne wątpliwości 
wnosił do debaty publicznej mar-
szałek Mieczysław Emil Struk. B. 
wojewoda pomorski Dariusz Dre-
lich pyta przy tej okazji nie bez ko-
zery, czy inwestycje publiczne na 
Pomorzu warte łącznie ok. 500 mld 
złotych będą w ogóle realizowane, 
czy „w likwidacji”? Internauci na 
stronie Pomorskiego Urzędu Wo-
jewódzkiego nie kryją zaskoczenia 
postawą reprezentantki PO na Po-
morze. Czytamy na przykład, że „w 
praktyce oznacza to wstrzymanie 
projektu jądrowego w Polsce, a 
Niemiec juz zaciera ręce”. Albo: 
„opóźnianie budowy elektrowni 
jądrowej równa się z sabotażem 
rozwoju Polski”. Koniec końców, 
pisze Bartłomiej Bladowski, „cud, 
że Gdynia powstała, powinniśmy 
się zastanowić nad lokalizacją”. 
Beata Rutkiewicz ma przyjemne 
czytanki na wieczór...

Pełno rozmaitych doniesień na 
temat aspirantów do zarządzania... 
dobrze zarządzanymi spółkami 
skarbu państwa na Pomorzu. Nie 
weryfi kując tych pogłosek, nie cze-
kając na wyniki rozmaitych postę-
powań kwalifi kacyjnych, odnotujmy 
kto na giełdzie. Portem gdańskim 
mógłby na przykład pokierować 
Alan Aleksandrowicz, któremu 
nie można odmówić kompetencji 
menedżerskich. W stronę portu 
gdyńskiego albo w stronę bran-
ży energetycznej mógłby udać 
się by sprawdzić się w końcu w 
biznesie b. poseł PO i b. członek 
KLD Tadeusz Aziewicz. Wysoko 
jako kandydata do sektora ener-
getycznego oceniane są szanse 
Pawła Orłowskiego, obecnie 
wiceprezesa MTG SA, ale, co 
bywa eksponowane, uprzednio 
wiceministra w zespole Elżbiety 
Bieńkowskiej. Taki mamy klimat, 
że to może mieć znaczenie...

    Groźne zamieszanie 
widzą wszyscy Święci

    Ludzie pracujący, starsi 
i studenci

    Patrząc z niepokojem na 
te niepokoje

    Trzeba iść do przodu no 
i robić ”swoje”

    Niech nam żyje wolność, 
równość i swoboda

    Niech się zdefi niuje 
szacunek i zgoda

Tibor Déry to jedna z najważniejszych 
postaci literatury węgierskiej. Poeta, 
prozaik, dramaturg i eseista, główny 
twórca węgierskiego surrealizmu i da-
daizmu.

Początkowa faza jego twórczości to 
realistyczna powieść psychologiczna z 
elementami autobiografii. Na kolejnym 
etapie autor zwrócił się ku twórczości 
fantastycznej o wydźwięku społeczno-
-moralnym wykorzystując wyrafinowaną 
ironię, groteskę i absurd w stylu kafkow-
skim.

W Polsce Tibor Déry jest znany głów-
nie z powieści „Pan A.G. w X.” podejmu-
jącej temat wolności absolutnej, nieskrę-
powanej ramami porządku społecznego i 
egzystencjalnych konsekwencji. Do takie-

go świata nieograniczonej wol-
ności wprowadza autor swojego 
bohatera. Stawia pytanie „Czy 
człowiek jest szczęśliwy jeśli w 
każdej chwili może być sobą, gdy 
nigdy nikomu i niczemu nie musi 
się podporządkowywać?”.

Autor przedstawia światy z któ-
rych żaden nie jest dobrym roz-
wiązaniem. Czytelnik ma okazję 
do przemyśleń odpowiedzi na 
niełatwe pytania.

Nasz egzemplarz tej książki to 
jej pierwsze polskie wydanie, 
które ukazało się w 1979 roku w 
Wydawnictwie Literackim.

Polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Pan A.G. w X.” Tibora Déryego to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie 
Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Uroczystość 
upamiętnienia Kasy 
Wzajemnej Pomocy
W Stoczni Remontowej Shipbuilding S.A. odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika 
Kasy Wzajemnej Pomocy poprzedniczki Bractwa Oblatów św. Brygidy, organizacji 
założonej przez stoczniowców dla niesienia pomocy rodzinom internowanych i 
aresztowanych w czasie stanu wojennego.

Obchody z udziałem Preze-
sa Instytutu Pamięci Narodo-
wej dr. Karola Nawrockiego 
rozpoczęły się od uroczystej 
mszy świętej w Bazylice św. 
Brygidy w Gdańsku sprawo-
wanej pod przewodnictwem 
Metropolity Gdańskiego ks. 
abp. Tadeusza Wojdy. Po 
mszy, uczestnicy złożyli kwia-
ty pod tablicą upamiętniającą 
Bractwo Oblatów św. Brygidy, 
znajdującą się w Bazylice.

Na terenie stoczni Remon-
towa Shipbuilding S.A., przy 
pomniku został wystawiony 
posterunek honorowy Kompa-
nii Reprezentacyjnej Marynar-
ki Wojennej. Okolicznościowe 
przemówienia wygłosili Pre-
zes IPN dr Karol Nawrocki, 
przewodniczący Zarządu Re-
gionu NSZZ „Solidarność” 
Krzysztofa Dośli oraz Andrzej 
Adamczyk jeden z założycieli 
Kasy Wzajemnej Pomocy.

- Na polskiej, gdańskiej zie-
mi w roku 1987 dzisiaj święty 
papież Polak mówił do ludzi, 
którzy mieli wolność, Soli-
darność i niepodległość w 
swoich sercach, a wciąż żyli 
w zniewolonej ojczyźnie - po-
wiedział dr Karol Nawrocki, 
Prezes IPN. - Mówił o Bogu, 
człowieku z Nazaretu, które-
go życie, męczeńska śmierć i 
zmartwychwstanie były przez 
wieki nauką dobra dla całego 

świata. Przytoczył także list 
świętego Pawła do Galatów, 
mówiąc o istocie Solidarno-
ści. Mówił też o was. Mówił 
o tych, którzy w sierpniu 1980 
w Stoczni Północnej gotowi 
byli do walki o dobro innych. 
Mówił o tych, którzy po 13 
grudnia 1981 roku, kiedy ko-
muniści więzili i internowali 
ludzi Solidarności, gotowi 
byli stanąć po stronie dobra, 
wspomagać ich rodziny i zało-
żyć Kasę Wzajemnej Pomocy, 
która następnie przeistoczyła 
się w Bractwo Oblatów św. 

Brygidy. O tym mówi ślad 
pamięci przygotowany przez 
Instytut Pamięci Narodowej, 
Komisję Międzyzakładową 
„Solidarność” w Remontowa 
Shipbuilding i Zarząd Regio-
nu Gdańskiego NSZZ „Soli-
darność”.

Pomnik upamiętniający 
Kasy Wzajemnej Pomocy od-
słonili dr Karol Nawrocki, Pre-
zes IPN; Dariusz Jaguszewski, 
prezes Zarządu Remontowa 
Shipbuilding S.A. w Gdań-
sku; Krzysztof Dośla, prze-
wodniczący Zarządu Regionu 

NSZZ „Solidarność” oraz 
Krzysztof Żmuda, przewodni-
czący Komisji Międzyzakła-
dowej NSZZ „Solidarność” 
w Remontowa Shipbuilding. 
Pomnik poświęcił abp Archi-
diecezji Gdańskiej Tadeusz 
Wojda.

Organizatorami wydarze-
nia byli: Instytut Pamięci 
Narodowej Oddział w Gdań-
sku, Stocznia Remontowa 
Shipbuilding S.A., Komisja 
Międzyzakładowa NSZZ „So-
lidarność”.

TŁ
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„Operacja” TVP
O przejęciu mediów publicznych przez rząd, o rzeczywistych celach tej operacji i możliwych działaniach opozycji - o tym i nie tylko 
o tym w rozmowie z Józefem Orłem, publicystą, analitykiem politycznym, szefem  Klubu Ronina

Piotr Grzybowski: Spotykamy 
się ponownie na łamach Gazety 
Gdańskiej. Czy coś drgnęło 
w powyborczej świadomości 
Prawa i Sprawiedliwości?

Józef Orzeł: Chyba słabo, 
jeszcze niedawno doradcy 
PIS dostali temat polityki 
zagranicznej, a nie krajo-
wej. Wydawałoby się, że 
jak się jest w opozycji, to 
narzędzi do polityki zagra-
nicznej prawie nie ma. Więc 
trzeba teraz myśleć o tym, 
jaki program ustalić na wy-
bory samorządowe, inny niż 
dotychczas, bo przecież PiS 
ma, i są powody, wizerunek 
partii nie lubiącej samorzą-
du. 
- Z czym Pana zdaniem mamy 
do czynienia dzisiaj w mediach 
publicznych?

- Z siłowym, bezprawnym 
przejęciem przez druga stro-
nę. O dziwo, 10 stycznia 
KRS uznał, że zmiana władz 
TVP, jakiej dokonał minister 
Sienkiewicz, jest nielegalna. 
- Donald Tusk nie zaskoczył 
siłowym wejścia, zapowiadał 
to. Dlaczego po drugiej stronie 
działania wydają się słabo 
przygotowane?

- PiS, który według wro-
gów i przeciwników potrafi 
być brutalny, okrutny, rewo-
lucyjny itd.  według mnie 
właśnie nie potrafi takich 
rzeczy zrobić, co widzieli-
śmy osiem lat temu, kiedy 
zmieniał media ustawami. 
PIS bardziej niż PO szanuje 
prawo. Ponadto w praktyce 
nie docenił Tuska, mimo, że 
zdawano sobie sprawę, że 
jest zdolny do bardzo ostrych 
działań. Nie zauważono też, 
jak Tusk się zmienił po po-
bycie w Brukseli. Tam - czy 
jego władza była prawdziwa, 
czy tylko ceremonialna - wy-
raźnie się utwardził i wzmoc-
nił.
- Dlaczego Rząd, Premier 
Tusk nie poszedł drogą no-
welizacji ustawy, via sejm, 
konsultacje z Prezydentem, 
a wybrał blitzkrieg, szybkie 
przejęcie?

- Które też nie wyszło… 
bo opozycja pis-owska zaj-
mując redakcje to uniemoż-
liwiła. Po pierwsze dlatego, 
że mógł. Oznacza to, że jest 
pewien, że nie spadnie mu z 

tego powodu poparcie spo-
łeczne, po drugie - że ma 
zobowiązania, które zmu-
szają go do tego, żeby ten 
proces szybko poszedł. To 
z kolei, że Unia Europejska 
chce mieć spokój z PiSem 
już na czerwcowe wybory do 
Parlamentu Europejskiego, 
aby je po prostu przegrał. To 
znaczy- żeby wszystkie na-
rzędzia prawne, polityczne 
i społeczna odebrać. Donald 
Tusk się spieszy, bo Unia Eu-
ropejska się spieszy.
- Jakie są tego powody? 

- Unia chce nie tylko cen-
tralizować po to, żeby mieć 
więcej władzy dla Niemiec 
i KE, ale też po to, żeby nie 
mieć oporu w samej Unii 
przeciwko dogadaniu się z 
Rosją po jakimś tam „remi-
sie” na Ukrainie, zamroże-
niu działań wojennych etc. 
Niemcy prą do tego, nie z 
powodu braku gazu czy ropy, 
to można kupić na rynkach, 
ale dlatego że przestają być 
gospodarką konkurencyjną. 
Surowce z Rosji dla Niemiec 
były tańsze, to był polityczny 
dumping, co w niemieckim 
rachunku zysków jest klu-
czowe.
- Czy są też inne powody tego 
pośpiechu Tuska?

- Sam się spieszy, prze-
cież parokrotnie w kampanii 
wyborczej mówił, że rząd, 
który powoła - będzie na 
rok. Że będzie miał za głów-
ne zadanie „przywrócenie” 
praworządności, co jak wi-
dać, trudno robić metodami 
prawnymi, więc trzeba siły. A 
później taki rząd „zderzak”, 
zużyty w walce, po prostu 
się wymieni. I pytanie  - czy 
premiera też, czy Donald 
Tusk po wykonanym zadaniu 
w nagrodę może wracać do 
Brukseli? 
- Politycy koalicyjnych partii 
praktycznie nie reagują na 
działania Premiera i ministra 

Sienkiewicza. Dlaczego?
- Działanie wobec partii ko-

alicyjnych były równoległym 
celem Tuska. Brutalnie poka-
zać, kto jest szefem tej gru-
py, a ich polityków ustawić 
na zasadzie bezwzględnego 
podporządkowania i współ-
udziału w odpowiedzialno-
ści za realizowane przedsię-
wzięcia. Taki był „koncept” 
założycielski Tuska tej ko-
alicji. Co prawda pojawił się 
głos, dość mocny i krytyczny 
pana Koniecznego z Partii 
Razem, która do rządu nie 
weszła. Ale celem tego było 
pokazanie, że jeśli ktoś dba 
o prawo na lewicy to jest to 
właśnie Razem a nie Lewica 
Czarzastego. Także Marsza-
łek Hołownia, jak go pytano 
co będzie robił, odparł, że 
…”będzie przestrzegał pra-
wa, bo ja muszę przestrzegać 
prawo, to jest to co mnie zo-
bowiązuje, my tą drogą nie 
idziemy”… to też oznacza, 
że jeśli będzie zmuszony w 
przyszłości konkurować na 
przykład z Trzaskowskim w 
wyborach prezydenckich, to 
użyje tej broni.
- A dlaczego to jest doko-
nywany w świetle kamer?

- Bo to jest zastraszanie 
społeczeństwa, świadome i 
celowe. Jeśli łamiemy pra-
wo i  mówimy to naszym 
zwolennikom.  „Przecież 
chcieliście zabrać telewizję 
PiSowi i oddać Platformie, 
chcieliście szybko, to się 
prawnie nie da, to ja muszę 
tutaj trochę to prawo łamać” 
– i patrzcie, była telewizja 
PIS i już jej nie ma. A naj-
bardziej brutalnym krokiem 
w tej akcji było kompletnie 
bezprawne wyłączenie sy-
gnału TVP. Więc wszyscy 
stają się za to odpowiedzial-
ni. Tusk zastrasza nie tylko 
PiS, że może działać brutal-
nie, ale też i swoich - w ten 
sposób ich dyscyplinując. 
Niszczy to etykę społeczną. 
I nie pierwszy raz.
- Czy widzi Pan przypadkowość 
tych działań z równolegle 
finalizowanym tzw. pakietem 
migracyjnym?

- Na pewno UE ustaliła ka-
lendarz działań, czekając na 
wynik wyborów i mając na-
dzieję, że PiS przegra. Ma-

jąc już rząd Tuska, UE mo-
gła ten pakiet zatwierdzić, 
bez protestu Polski. 
- Abstrahując od tych działań, 
sygnał publicznej telewizji 
informacyjnej to także kwe-
stia bezpieczeństwa Państwa. 
Jak to możliwe, że kilku 
osobom dość szybko udało 
się to zrobić? Czy takich 
działań nikt nie zabezpieczył 
w procedurach?

- Procedury to jedno. Ala 
jak rozumiem, zmienia się 
władza - na przykład tele-
wizji - to wszyscy pracow-
nicy wiedzą, że są uzależni 
od nowej ekipy i wiadomo, 
że jeżeli nie będą wykony-
wali poleceń, to stracą pra-
cę. Taką, czy inną obietnicą 
czy karą można ich do tego 
skłonić. To samo z dzien-
nikarzami, którym politycy 
Platformy proponowali bar-
dzo wysokie pensje za to, że 
przyjdą do „nowej” TVP.
- Niemal natychmiast pojawiły 
się głosy wzywające Prezy-
denta Andrzeja Dudę, aby 
wręcz uniemożliwił fizycznie 
to, co się dzieje w Telewizji 
Polskiej. Nic takiego nie 
nastąpiło, dlaczego?

- Bo Prezydent nie ma ta-
kich narzędzi. Niezwyczajne 
by to było w kraju demokra-
tycznym, żeby Prezydent 
poszedł okupować telewi-
zję. Wystosował dwa listy 
w tej sprawie do Premiera, 
które ostentacyjnie zostały 
zignorowane, a w krótkiej 
odpowiedzi Donald Tusk 
powiedział coś w sensie …
Panie Prezydencie, przecież 
uprzedzałem, że to zrobię, 
więc właśnie mówię Panu, 
że to robię - szybko i ostro. 
Może Pan być pewien”…
- Podjęto jednak obronę przez 
część obywateli, posłów. Czy 
to coś da?

- Nic nie da w tym sensie, 
że nie zapobiegnie siłowym 
zmianom. Natomiast dwa 
efekty są ważne. Pierwszy, 
dla PiSu pozytywny: poka-
zują, że występują w imie-
niu części elektoratu, która 
bez telewizji żyć nie może. 
Tacy ludzie są, aczkolwiek 
nie za dużo. Negatywny jest 
taki, że energię skupiają na 
obronie przegranej redu-
ty, przez co nie mają czasu 

na przygotowanie kampa-
nii wyborczej, wymyślenie 
programu na nią i nowego 
wizerunku po to, żeby prze-
konać ludzi, że jednak sa-
morząd jest ważny dla PiS i 
dla pastwa. A ponieważ PIS 
ma mało tych samorządów i 
one ogólnokrajowej kampa-
nii nie przygotują, to „góra”  
musi swojemu aparatowi po-
wiedzieć, co i jak ma robić i 
mówić.
- Czy walką o telewizję 
Premier Tusk nie wyznaczył 
de facto torów dla PiSu, po 
których będzie musiał iść do 
wyborów samorządowych?

- Ależ dokładnie tak. On 
tym sporem może wygrać 
wybory samorządowe. Zo-
baczymy to na poziomie 
jedynym, na którym widać 
partyjne wyniki, czyli do 
sejmików wojewódzkich i 
w wyborach na marszałków. 
Prognozy - jak na razie - nie 
są optymistyczne dla PIS.
- Pytanie, które pojawiało 
się wcześniej: dlaczego pra-
wica nie stworzyła mediów 
konserwatywnych, pro pań-
stwowych, ale prywatnych, 
dających niezależność od 
wyniku wyborów?

- Bo kierownictwo PiSu 
wolało upaństwawiać media 
sądząc, że będą długo rzą-
dzi, czyli bez planu „B”, a to 
ten właśnie się zrealizował. 
Były fundusze typu Naro-
dowego Instytutu Wolności 
stworzony przez Piotra Gliń-
skiego, ale one były małe i 
nie starczały na powszech-
ną skalę działania. To, co 
było potrzebne, to fundusz 
grantów dla niezależnych 
mediów, szczególnie inter-
netowych. Zabezpieczałoby 
to je na starcie, na pierw-
szy rok, który jest kluczo-
wy dla takich aktywności. 
To teraz dawałoby efekty. 
Na dziś mamy jedynie kilka 
wyraźnie prawicowo-kon-
serwatywnych mediów. Dla 
kierownictwa PiSu media 
prywatne oznacza „obce”, 
bo partia nie lubi niezależ-
nych od siebie organizacji.
- A co teraz, bo władzy nie 
ma, a komunikacja być musi?

- Ja na miejscu PiSu utwo-
rzyłbym, choćby z dotacji 
partyjnej – grantowy fun-

dusz rozwoju  mediów spo-
łecznościowych. Ponieważ 
fundusz byłby partyjny, to 
mogą w nim być wręcz po-
lityczne kryteria przyznawa-
nia grantów. Czyli dajemy 
nie tylko najlepszym, ale 
swoim najlepszym. Nikt nie 
może mieć o to pretensji, bo 
partii nie obowiązuje zasa-
da, aby dawać także organi-
zacjom po „drugiej” stronie 
sceny politycznej. Inaczej 
PiS mediów nie będzie miał.
- Noworoczne orędzie Pana 
Prezydenta - do kogo było 
skierowane?

- Do wszystkich. Pan Pre-
zydent zawiadomił, że uwa-
ża rząd Donalda Tuska, za 
taki, który w  łamie prawo, 
po to żeby osiągnąć swoje 
cele. Pan Prezydent mówił, 
że nie będzie tego tolerował. 
Zawiadomił koalicję rządzą-
cą, zawiadomił PiS i Jarosła-
wa Kaczyńskiego, że będzie 
starał się pilnować prawa i 
zawiadomił Naród, że sytu-
acja jest poważna, ponieważ 
rząd, który miał przywracać 
praworządność - tę prawo-
rządność łamie.
- Słyszymy, że Rząd i Pre-
zydent deklarują potrzebę 
budowy ładu w mediach. 
Jest na to szansa?

- Także wcześniej, za rzą-
dów PiS, Pan Prezydent za-
wiadamiał, że chętnie by to 
ponegocjował z rządem i 
większością sejmową, bo i 
jemu telewizja publiczna Jac-
ka Kurskiego się nie podoba-
ła. Ale po tych kilku krokach 
rządu, który chce realizować 
swoje cele bezprawnie, moż-
liwość takiej rozmowy się 
zmniejszyła do zera. W ostat-
nich analizach kilku publicy-
stów czytam, że zauważają, 
że koalicja jest już nie tylko 
poza granicą prawa, ale już w 
miejscu, z którego nie może 
zawrócić. Ponieważ to, co 
zrobiła: wymiana rad, zarzą-
dów w TVP, później jej likwi-
dacja dokonana bez udziału 
instytucji wskazanych do tego 
w Konstytucji i ustawach, jest 
działaniem karalnym. Jeśli ci 
publicyści mają racje, że już 
powrotu nie ma i idziemy w 
kierunku autorytaryzmu, to 
żadnych negocjacji w tej spra-
wie oczywiście nie będzie. 
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Palimy znicze, bo chcemy „wbić” 
cierń w sumienie Donalda Tuska
- Cofamy się w demokracji. Zmiany każda władza może wprowadzać, ale buta i sposób ich wprowadzania, naginanie prawa, w tym ostatnie 
wejście policji do prezydenta RP to dla nas to zbyt wiele. W takiej sytuacji, nie można stać obojętnie, bo to jest ciche przyzwolenie i zachęta na 
dalsze podobne metody – mówi Gazecie Gdańskiej Robert Kwiatek, opozycjonista z czasów PRL, jeden z organizatorów akcji palenia zniczy 
przed domem Donalda Tuska, inicjatorów Forum Myśli Wolnej.
- Dlaczego organizacja Forum 
Myśli Wolnej i jej sympatycy 
protestują przed domem Donalda 
Tuska m.in. paląc znicze i jak 
długo będzie trwała ta akcja?

- Akcja jest spontaniczna. 
Długość jej trwania i nasilenie 
zależy od… Donalda Tuska. To 
spotkania spontaniczne. To re-
akcja obywatelska - bez PLAT-
FORMY, na to, co nam funduje 
rząd. Na te swoiste igrzyska. 
Pokazanie, że są ludzie, którzy 
odmiennie rozumieją puste de-
klaracje o tworzeniu wspólno-
ty, mądrym przywództwie, racji 
stanu itd. Równie krytycznie 
postrzegaliśmy, to co robiła po-
przednia władza, wtedy jednak 
spotykało się to z oporem spo-
łecznym. Były media lansujące 
inne pogląd, dziś powoli te me-
dia znikają. Pomijamy kwestię 
tego, czy one były takie jakich 
byśmy oczekiwali, ale podzie-
lone społeczeństwo, niestety 
podzielone, mogło dokonać 
wyboru. Demokratycznego. 
Obecnie takiego wyboru nie 
będzie. Cofamy się w demo-
kracji. Zmiany każda władza 
może wprowadzać, ale buta i 
sposób ich wprowadzania, na-
ginanie prawa, w tym ostatnie 
wejście policji do Prezydenta 
RP to dla nas to zbyt wiele. W 
takiej sytuacji, nie można stać 
obojętnie, bo to jest ciche przy-
zwolenie i zachęta na dalsze 
podobne metody. Wiemy, że 
jest nas niewielu, mamy świa-

domość, że społeczeństwo obo-
jętnieje, to normalny proces. 
Tym bardziej ta garstka, powin-
na być i niczym cierń, wbijać 
się w sumienie m.in. Donalda 
Tuska, łamiąc milczenie, na 
której każdej władzy zależy. 
Prezentujemy postawę może 
idealistyczną ale obywatelską. 
Pamiętamy czarne marsze, 
protesty KOD-u? Ich zakłó-
canie uroczystości, opluwanie 
wartości, język nienawiści, 
nie chcemy iść tą drogą, choć 
czasem pięści się zaciskają, jak 
ostatnio gdy po proteście Poli-
cja zażądała usunięcia „śmie-

ci” - czyli zniczy ułożonych 
w kształcie znaku Polski Wal-
czącej. Spisano osoby, które 
możliwe, że dostaną mandaty 
za zanieczyszczanie miasta. 
Informacja, że mamy odmien-
ną definicję śmieci, że takie 
stawianie sprawy obraża nas, 
może odłożyła w czasie opre-
syjne działania, przypomnieli-
śmy Policji ich zachowanie gdy 
to uczestnicy czarnych marszy 
pikietowali pod siedzibą PiS-u 
w Gdańsku, malując sprayami 
budynek, obrzucając jajkami, 
niszcząc elewację, o zniczach 
palących się nie wspominając, 

zapytaliśmy, czy ukarano choć 
jedną osobę wtedy manda-
tem. Zapadło milczenie. Może 
jeszcze służby nie zostały po-
zbawione myślenia, sumienia, 
ale… do czasu. Wiemy, że wy-
konają każde polecenie, nawet 
to najgłupsze. Nam zależy, by 
jednak mieli przynajmniej roz-
terki, gdy będą karać pod byle 
pretekstem, ludzi wyrażających 
w sposób pokojowy swoje po-
glądy.
- Czy Forum wspierało i wspiera 
akcję „Solidarni z Kamińskim 
i Wąsikiem”?

- Tak. Wsparliśmy akcję ba-

nerową w Gdańsku. Gest jak 
w latach 80-tych, który choćby 
Amnesty International powin-
na wykonać, ale tego nie zrobi, 
więc my to robimy. Podczas 
wywieszania banerów zatrzy-
mano jednego z wolontariuszy 
i ukarano mandatem – 1000 
PLN. Można było upomnieć, 
bo nie doszło do żadnej de-
wastacji mienia, ale wlepionp 
mandat. Zrzuciliśmy się, by 
go pokryć, bo jakoś na wspar-
cie tych którzy mają środki 
i do tej pory rządzili, liczyć 
nie można. Dodam więcej, są 
mało zainteresowani ruchami 
oddolnymi a takim właśnie 
jesteśmy.
- A skąd wziął się pomysł utwo-
rzenia Forum Myśli Wolnej? 
Nazwa nawiązuje do Federacji 
Młodzieży Walczącej – to 
przypadek?

- Forum Myśli Wolnej, mimo 
zbieżności, wcale nie przy-
padkowej z FMW – Federacją 
Młodzieży Walczącej, z któ-
rą to nie należy jednak mylić, 
dopiero powstaje. Dzieje się o 
trochę w reakcji na sytuację na-
szej Ojczyzny. Pomysł zrodził 
się kilka lat temu, niestety do-
piero teraz podjęliśmy się kon-
solidacji. Nie przedstawię tu 
pełnej deklaracji, jest w trakcie 
opracowania, jednak to co nas 
łączy to miłość do Ojczyzny, 
jej konserwatywne postrzega-
nie i wartości chrześcijańskie, 
które określały Europę.

Co będzie dalej będzie z orga-
nizacją a przede wszystkim z 
Polską, nikt dziś nie odpowie. 
Pada stary porządek, rodzi 
się nowy. Najważniejsze, by 
ten kolejny nie okazał się dla 
Polski zgubny. Śmiem twier-
dzić, że w planie szerszym, 
państwa narodowe, zwłaszcza 
tak mocno przywiązane do 
swojej niepodległości, nieza-
leżności, jak Polska znikną. 
Ten proces się odbywa. My 
możemy i musimy go spowol-
nić, ukazywać zagrożenia, 
wady, ale przy tak wielkim 
zaangażowaniu zagranicy, 
nie obronimy się, może jeste-
śmy skazani, na wymarcie i 
wtedy to co my znaliśmy, o 
co walczyliśmy, przestanie 
mieć znaczenie, pytanie, czy 
będzie lepiej?

Sądzę, że takie organi-
zacje jak Forum powinny 
powstawać co najmniej w 
każdym większym mieście 
w Polsce, ale i wśród Polo-
nii. Może udałoby się zaha-
mować proces „likwidacji” 
państwa polskiego. Im będzie 
więcej grup nacisku na par-
tie polityczne, politycy być 
może będą zastanawiać się 
bardziej, czy dbać o interes 
Polaków, czy swój. Wszyscy 
powinniśmy pamiętać o re-
gułach demokracji. A dzisiaj 
mamy do czynienia z siłami, 
które – jak się wydaje – chcą 
ją zniszczyć.

Stowarzyszenie "Godność": 
Przeciw niszczeniu IPN!
Protest więźniów politycznych stanu wojennego i osób represjonowanych w latach 1981-89.

Obecny rząd i koalicja w 
Sejmie zaaprobowały zmia-
ny w budżecie państwa. W 
dokumencie tym przewiduje 
się zmniejszenie dotacji na 
działalność Instytutu Pamię-
ci Narodowej  o 68 mln zł. 
Jest to prawdopodobnie po-
mysł na "zagłodzenie", a w 
dalszej kolejności likwidację 
tej niezwykle pożytecznej pod 
każdym względem instytucji. 
Zdecydowanie protestujemy 
przeciw takim zamiarom!

Dorobek Instytutu w zakre-
sie przywracania Polakom 
prawdziwej wiedzy i pamięci 

o naszej najnowszej historii 
jest niepodważalny. IPN wydał 
setki wartościowych książek i 
publikacji, a z okazji ważnych 
rocznic organizował uroczy-
stości, wystawy i spotkania, 
szczególnie z młodzieżą, przez 
co umacniał patriotyczne wy-
chowanie. Przyczynił się do 
odkrycia i powstania wielu 
miejsc upamiętnień, ze słyn-
ną "Łączką" na czele, hono-
rujących nieznanych lub za-
pomnianych bohaterów. Nie 
trzeba przekonywać nikogo, 
kto troszczy się o przyszłość 
Polski, w tym jej bezpieczeń-

stwo geopolityczne, jak ważne 
staje się obecnie takie wycho-
wanie i taka działalność.

Stowarzyszenie "Godność", 
od lat blisko współpracujące 
z IPN, wielokrotnie podno-
siło znaczenie tej instytucji 
dla spójności państwa, po-
lityki historycznej czy edu-
kacji  kolejnych pokoleń. 
Wszak naród "bez pamięci", 
wydziedziczony z własnej 
historii przestaje istnieć! 
Kilkakrotnie stawaliśmy już 
w obronie IPN przed roz-
maitymi "likwidatorami". 
To powtarzalna obsesja po 

dojściu do władzy! Pamięta-
my, że takie zamiary miał od 
razu rząd postkomunistów w 
budżecie na 2004, ale rów-
nież pierwszy rząd Donalda 
Tuska - w budżecie na 2008 
rok. Metoda "na likwidację" 
była taka, jak dzisiaj: obciąć 
dotację. Obecnie dochodzą 
jeszcze pomysły nowej mini-
ster edukacji o zredukowaniu 
lekcji historii oraz - skanda-
liczne i obraźliwe dla nas, 
ludzi "Solidarności" - przy-
wrócenie dawnych emerytur 
byłym SB-kom. Tak właśnie 
ma wyglądać "polityka hi-

storyczna" obecnej koalicji.
Byłby to niebywały skan-

dal i rzecz sprzeczna z pol-
ską racją stanu, do której nie 
można dopuścić. Zwracamy 
się więc z kolejnym apelem, 
tym razem w 2024 roku - 
do NSZZ "Solidarność", do 
wszystkich polskich organi-
zacji kombatanckich, w kraju 
i za granicą, a także do roda-
ków rozumiejących znaczenie 
istnienia IPN, o jego obronę. 
Zachowanie tej instytucji, a 
przede wszystkim wspieranie 
jej stabilnej działalności, to 
zarazem zachowanie szacun-

ku dla tych, którzy walczyli o 
wolną Ojczyznę, często  od-
dając za nią życie. Brońmy 
naszych bohaterów, brońmy 
Polski przed podważaniem 
jej podmiotowości! Hańbą 
okryją się ci posłowie i se-
natorowie, którzy podniosą 
rękę za likwidacją Instytutu 
Pamięci Narodowej.

Solidaryzujemy się z Mariu-
szem Kamińskim i Maciejem 
Wąsikiem

Zarząd Stowarzyszenia 
"Godność"
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Magdalena Heyda-Usarewicz 
Kiedy pod koniec lat 50. XXw. Magdalena Heyda-Usarewicz, młoda absolwentka gdańskiej PWSSP opuszczała uczelnię nie 
przypuszczano, że jej droga artystyczna tak dalece odejdzie od preferowanego na Wybrzeżu koloryzmu. Po latach okazało się, że 
artystka stała się dojrzałą malarką z zupełnie nowym, modernistycznym spojrzeniem na sztukę. Ten nowy kierunek wyznaczało 
małżeństwo z niezmiernie zdolnym Romanem Usarewiczem, wykładowcą gdańskiej uczelni kierującym pracownią kompozycji i 
technik plastycznych.

Ostatnio odwiedziłem „Ga-
lerię Pionova” w Gdańsku, 
zarządzaną przez wyrazistą 
osobowość marszanda Piotra 
Grosza. Rzadko bywam w 
tej galerii, ale dotychczasowe 
moje pobyty w niej zawsze 
zachwycały, jak nie osobowo-
ścią artysty to prezentowaną 
sztuką. 

Przypominam sobie jedną 
z pierwszych wystaw galerii, 
którą były kolaże Jana Miśka 
i jedną z ostatnich wystaw nie-
odżałowanego śp. prof. Marka 
Modela. Obie wystawy zro-
biły na mnie duże wrażenie i 
pozostawiły po sobie niezatar-
ty ślad. Będę o nich pamiętać 
zawsze bowiem w gdańskiej 
sztuce niewiele takich ekspo-
zycji przechodzi do historii. 

Ostatnia wystawa  w „Ga-
lerii Pionova” Magdaleny 
Heyda-Usarewicz to pewne-
go rodzaju podsumowanie 
ostatniego okresu jej malar-
stwa. Ta ekspozycja również 
wyrasta ponad przeciętność, wyraźnie widać artystyczny roz-
wój abstrakcyjnej myśli artystki. Pani Magda pomimo wielu 
niedogodności dotykających codzienne życie jeszcze od czasu 
do czas bierze do ręki pędzel, ale kłopoty ze wzrokiem coraz 
bardziej dają się we znaki. Oczywiście najświetniejsze lata 
już zostawiła za sobą, ale zebrana kolekcja jej prac robi wra-
żenie. Dużą ekspozycję przedstawiła w „Galeria Pionova”. 
Blisko 50 obrazów zebranych z różnych okresów twórczości 
przypomina drogę twórczą gdańskiej malarki. 

W wielu wcześniejszych tekstach dość dokładnie pisa-
łem o jej dokonaniach, tak-
że wiedziałem czego mogę 
się spodziewać. Dziś śmiało 
można powiedzieć, że artyst-
kę  można zaliczyć do grona 
wielkich osobowości pol-
skiej sztuki. Obok ciekawe-
go artyzmu lat 70. wyraźnie 
inspirowanego twórczością 
męża Romana Usarewicza, 
wybitnej postaci gdańskiej 
sztuki lat 50.-70., kolejne 
lata tworzyły jej indywidu-
alną osobowość. 

Natomiast Usarewicz jesz-
cze przed przybyciem do 
Polski w 1958 roku Piotra 
Potworowskiego z Anglii 
rozpoczął eksperymenty z 
nową powojenną twórczo-
ścią. Jego postawa artysty 
badacza ,  p rowadz i ła  do 
odkrywania czystych form 
plastycznych. Niewątpliwie 
jego zasługą, a nie jak do-
tychczas uważało się Piotra 
Potworowskiego, jest nowe 

spojrzenie na  polską sztukę. Usarewicz wpisał się w mo-
ment odrzucenia w Polsce socrealizmu. 

Po śmierci artysty w 1983 roku, żona kontynuowała jego 
nowoczesną drogę i doskonale widać to w obrazach z lat 70. 
kiedy jeszcze żył mąż. Lata rodzinnych rozmów skierowały 
artystkę w rejony zjawisk przestrzennych. Fascynacja męża 
przestrzenią urbanistyczną i architektoniczną, oraz percepcją 
wyobraźni człowieka, natchnęły stany emocjonalne poszu-
kiwań artystki. Czy to tylko emocje, wrażenia czy pewnego 
rodzaju optyka widzenia? 

Roman Usarewicz dużo eksperymentował, na przykład na 
podstawie obrazów widzianych z szybko jadącego samocho-
du lub motocykla - był amatorem prędkości. Pojawiającą 
się grę świateł, utrwaloną w wyobraźni, nazwał „emulsją 
doznaniową”. Niewątpliwie Magda Heyda-Usarewicz, po-
szła tą drogą i w sposób świadomy udoskonalała założenia 
męża nad którymi pracował, a które wówczas wydawały się 
mocno wydumane. Do dziś pielęgnuje tę spuściznę, którą 
pozostawił mąż. Potworowski już później w swoich wykła-
dach nazwał to „modernizowaniem koloryzmu”. Estetyczne 
zadowolenie stało się pewnym odblaskiem rzeczywistości 
ukazującym potęgę harmonijnego przypadku scalającego po-
przez zapamiętany rytm wywołujący wewnętrzne zapamię-
tanie i zadowolenie. To obrazy początku lat 2000. Wyrazista 
architektura wywołująca pewnego rodzaju nowe wizje, ta-
kie same które Roman Usarewicz przeżywał podczas swoich 
szybkościowych eksperymentów. 

Artystka, jako młoda, otwarta na nowe wyzwania, momen-
talnie zrozumiała rolę malarstwa w nowoczesnym społeczeń-
stwie. Jej znakomite, kolorystyczne pejzaże w jednej chwili 
stały się niedzisiejsze, nie pozbawione piękna wyprzedzały 
epokę. Podparty na nowych założeniach pomysł, dopraco-
wywany przez żonę, ze swoimi autorskimi elementami miał 
mocne podstawy, solidnej szkoły malarskiej zdobytej w pra-
cowni prof. Stanisława Teisseyre’a i jego asystentki Teresy 
Pągowskiej oraz rysunku w pracowni Zygmunta Karolaka i 
jego młodych asystentów Władysława Jackiewicza i Boh-
dana Borowskiego. Magda Heyda-Usarewicz przechodziła 
wówczas przeobrażenie malarskie oparte na dobrze rozu-
mianej przestrzeni, kontraście form i barwie. Rozmowy z 
mężem na temat nowej koncepcji malarskiej ukształtowały 
dzisiejsze rozumienie twórczości, a zagadnienia sylwetko-
wego widzenia, perspektywy, rzutowania i rytmu form za-
pamiętanych z rzeczywistości, stworzyły wrażeniowy inteli-
gentny obraz dzisiejszej sztuki. Jej architektoniczne pejzaże 
nadal przyciągają wzrok i robią spore wrażenie, a wystawa 
w „Galeria Pionova” zapewne przejdzie do historii gdań-
skich ekspozycji początku lat 20. wieku XXI.

Stanisław Seyfried

Magdalena Heyda-Usarewicz
fot. Wojciech Erazm Felcyn

Magdalena Heyda-Usarewicz - lata 70. XX w.

Magdalena Heyda-Usarewicz - lata 2000

Magdalena Heyda-Usarewicz - lata 2000
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Najbardziej wartościowi zawodnicy w Fortuna I Lidze
1. Iwan Żelizko, Karol Czubak (Arka Gdynia) - 600 tys. 
Euro
3. Rifet Kapic, Camilo Mena, Xabi Auzmendi (Polonia War-
szawa) - 500 tys. Euro.

PIŁKA W GRZE

Lechia Gdańsk już w sobotę, 20 stycznia, wylatuje na 3-tygo-
dniowy obóz przygotowawczy do Turcji. Gdańszczanie powrócą 
na tydzień przed ligowym startem, który będzie miał miejsce na 
gdańskim stadionie z Wisłą Płock.

Przed tygodniem w Gdańsku rozegrano pierwszy w tym roku 
sparing pomiędzy I-ligową Lechią a II-ligową Chojniczanką. Wy-
grali goście 3:2 a gdańszczanie razili brakiem skuteczności.Tre-
nerzy obu drużyn mieli rozbieżne odczucia. Tomasz Grabowski 
skrytykował podopiecznych, Krzysztof Brede chwalił swój zespół.

Planowany przed wylotem z Gdańska sparing z innym wybrze-
żowym II ligowcem - Radunią Stężyca został odwołany z uwagi 
na niesprzyjające warunki pogodowe.

Lechia Gdańsk od 20 stycznia będzie przebywać na obozie w 
Turcji. Zakończy się on 10 lutego. Poznaliśmy pełną listę spa-
ringpartnerów na obozie.

Pierwotnie obóz w Turcji miał trwać dwa tygodnie. W sobo-
tę informowaliśmy jednak o przedłużeniu go o jeden tydzień. 
Trener Grabowski tłumaczył, że właściciel uznał, że tam Biało-
-Zieloni będą mieli lepsze warunki do treningów. W Turcji gdań-
szczan czeka sześć gier kontrolnych z zagranicznymi rywalami. 
Jednym z nich jest łotweska Valmiera, klub mocno związany 
z gdańskim klubem. Relacje z zarządzającymi oba klubami i z 
poszczególnymi graczami są zażyłe.

Podsumowując miniony rok podano średnie wyniki frekwen-
cyjne w I lidze. Na koniec 2023 roku po 19. kolejkach w Fortuna 
1 Lidze Lechia Gdańsk zajmuje 4. miejsce w ligowej tabeli. W 
aspekcie frekwencyjnym Biało-Zieloni wypadli jeszcze lepiej.

Lechia po 19. kolejkach zakończyła rok w „nowej lidze” ze śred-
nią frekwencją na poziomie 6459 kibiców na mecz. Taki wynik 
dał Biało-Zielonym 3. miejsce wśród zespołów drugiego szczebla 

rozgrywkowego w Polsce. Lepszą frekwencją może się pochwalić 
jedynie Wisła Kraków oraz Motor Lublin. Klub z Grodu Kraka za-
jął 1. miejsce ze średnią frekwencją na poziomie 15 003 kibiców. 
Natomiast klub z Lubelszczyzny zajął 2. miejsce z wynikiem 7970 
widzów na spotkanie. Dla porównania średnia liczba kibiców na 
Polsat Plus Arena w sezonie 2022/23 wynosiła 7081 osób.

WARTOŚĆ KADRY LECHII

Za Lechią Gdańsk pierwszy sparing oraz część przygotowań 
do rundy wiosennej. Warto się przyjrzeć sytuacji kadrowej, bo-
wiem według portalu Transfermarkt.de Lechia ma najdroższą 
kadrę w tym sezonie.

Kadra Lechii Gdańsk w tym sezonie liczy 31 zawodników, z 
czego 18 jest Polakami, a 13 obcokrajowcami i jest najdroższą 
kadrą w rozgrywkach Fortuna I Ligi, bowiem jej łączna wartość 
wynosi 7,38 mln Euro. Na 2. miejscu plasuje się Wisła Kraków 
z wynikiem 6,53 mln Euro, a podium zamyka imienniczka z 
Płocka, której łączna wartość rynkowa wynosi 6,23 mln Euro. 
Natomiast wartość wszystkich klubów na zapleczu Ekstraklasy 
wynosi 81,25 mln Euro.

Wśród zawodników największą wartością rynkową w Lechii 
oraz w całej lidze ma Iwan Żelizko, którego portal Transfer-
markt.de szacuje 600 tys. Euro. Ukrainiec zajmuje pierwsze 
miejsce ex-equo z Karolem Czubakiem z Arki Gdynia. W 
czołówce są także kapitan Biało-Zielonych Rifet Kapic wraz 
z Camilo Meną i ich wartość rynkowa wynosi pół miliona 
Euro. Taką samą wartość rynkową ma nowy nabytek Polonii 
Warszawa Hiszpan Xabi Auzmendi. Do grona piłkarzy Lechii 
Gdańsk z wartością rynkową na poziomie 400 tys. Euro za-
liczają się Conrado, Andrei Chindris, Luis Fernandez i Elias 
Olsson.

Szwed zaliczył największy wzrost wartości rynkowej w porów-
naniu z czerwcem 2023 roku (z 200 tys. Euro na 400 tys.). O 100 
tys. Euro podniosła się wartość rynkowa Janowi Biegańskiemu, 
Dawidowi Bugajowi, Tomaszowi Neugebauerowi i Dominiko-
wi Pile. Minimalnie wzrosty rynkowe podniosły się Bartoszowi 
Brzękowi i Miłoszowi Kałahura (o 50 tys. Euro więcej) oraz To-
masowi Bobckowi i Antoniemu Mikułce, którzy 
są wyceniani na 25 tys. Euro więcej.

Przechodząc do spadków wartości rynkowych, to najwięk-
szy spadek zanotował Camilo Mena. Kolumbijczyk, gdy 
dołączał latem 2023 roku do Lechii był wyceniany przez 
Transfermarkt na 900 tys. Euro, jednak jego wartość rynkowa 
spadła o 400 tys. Euro, przez co jest wart teraz pół miliona. 
Drugi największy spadek wartości rynkowej zanotowano u 
Conrado (z 400 tys. Euro na 200 tys.), a statystyka pogorszy-
ła się jeszcze Andreiowi Chindrisowi i Luisowi Fernandez-
owi, którzy są warci o 150 tys. Euro mniej w porównaniu z 
czerwcem zeszłego roku.

W ostatnim czasie doszło do zawarcia porozumienia po-
między Lechią SSA Gdańsk a TLG Baltia Gdańsk. To opty-
mistyczne gdyż zgoda buduje...

SPAR SPONSOREM TLG BALTIA GDAŃSK

Znana korporacja spożywcza podpisała umowę z „drugą 
Lechią”. EURO SPAR dołączył do rodziny białozielonej.

SPAR, to światowa sieć sklepów spożywczych, wspierajać 
będzie futbolową społeczność na każdym kroku.

Zaczynając jako jedno skromne przedsięwzięcie w 1932 
roku, SPAR dziś obejmuje ponad 13 100 sklepów na całym 
świecie, a teraz także ponad 200 w Polsce!

SPAR dostarcza najwyższej jakości produkty, świeże do-
stawy warzyw i owoców, szeroki wybór mięs, wędlin, serów, 
ryb i owoców morza - wszystko, co potrzeba na co codzień.

SPAR jest prowadzony przez polskich przedsiębiorców, 
płacących podatki w Polsce, z przyjaznym personelem, który 
zna naszych klientów jak nikt inny.

Dzięki Pani Agnieszce Orlikowskiej, właścicielce 4 super-
marketów SPAR w Trójmieście, firma dołączyła do sportowej 
drużyny! 

Wspólnie z SPAR - TLG Baltia Gdańsk rusza pełni energii 
w nowy rozdział! 

POPI

Kluby z największą łączną wartością rynkową w Fortu-
na I Lidze
1. Lechia Gdańsk - 7,38 mln Euro                                      
2. Wisła Kraków - 6,53 mln Euro
3. Wisła Płock - 6,23 mln Euro
4. GKS Tychy - 5,25 mln Euro
5. Arka Gdynia -5,13 mln Euro
18. Znicz Pruszków - 2,75 mln Euro

Wzrosty wartości rynkowych piłkarzy 
Lechii Gdańsk
1. Elias Olsson - 400 tys. Euro (obecna 
wartość rynkowa na 16 stycznia 2024 
roku), 200 tys. Euro (ubiegłoroczna war-
tość rynkowa)/ +200 tys.
2. Jan Biegański - 400 tys. Euro, 300 tys. 
Euro/ +100 tys.
Tomasz Neugebauer - 350 tys. Euro, 250 
tys. Euro
Dominik Piła - 300 tys. Euro, 200 tys. Euro
Dawid Bugaj - 200 tys. Euro, 100 tys. Euro
6. Miłosz Kałahur - 250 tys. Euro, 200 tys. 
Euro/ +50 tys.
Bartosz Brzęk - 75 tys. Euro, 25 tys. Euro
9. Tomas Bobcek - 350 tys. Euro, 325 tys. 
Euro/ +25 tys.
Antoni Mikułko - 50 tys. Euro, 25 tys. 
Euro

LECHIA SZYKUJE SIĘ DO RUNDY WIOSENNEJ
Już za 60 dni rozpoczną się zmagania ligowe w naszych krajowych rozgrywkach. Dzisiaj odwiedzamy obóz gdańskiej 
Lechii, za tydzień zajrzymy do gdyńskiego lidera I ligi Fortuny - Arki Gdynia.

Lechia - Chojniczanka Luis Fernandez wraca do zdrowia
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Gdańska Olimpiada Młodzieży na półmetku
Dobiegają końca rozgrywki Gdańskiej Olimpiady Młodzieży zaplanowane na pierwsze półrocze roku szkolnego 2023-2024. Jak 
wygląda klasyfikacja udziałów szkół w połowie rozgrywek? Dziś pierwsza część podsumowania dotycząca zaangażowania uczniów 
gdańskich szkół podstawowych.

Podczas trwania całorocznej 
międzyszkolnej rywalizacji, 
oprócz zmagań zawodników 
uczęszczających do gdańskich 
szkół w poszczególnych dyscy-
plinach sportowych prowadzona 
jest klasyfikacja uwzględniająca 
udział poszczególnych placó-
wek oświatowych. 

Do tzw. klasyfikacji Grand 
Prix wliczane są starty wszyst-
kich zawodników danej szkoły 
niezależnie od kategorii roz-
grywkowej jak i płci.

W Igrzyskach Dzieci w 13 
konkurencjach wystartowało 
915 uczniów reprezentujących 
gdańskich szkół podstawowych. 
Największą ilość zawodników 
odnotowano w sztafetowych 
biegach przełajowych dziewcząt 
i chłopców, w których wystar-
towało odpowiednio 174 i 168 
uczestników. Niewiele mniej, 
bo 108 zawodników, rywalizo-
wało w unihokeju chłopców.

W tej kategorii wiekowej 
najliczniej reprezentowaną pla-
cówką oświatową w Gdańsku 
była Szkoła Podstawowa nr 27 
ze Srebrników z 50 startującymi 
uczniami. Na drugim miejscu 
uplasowała się Szkoła Podsta-
wowa nr 81 z Osowej, która we 
wszystkich zawodach wystawiła 
48 uczniów. 45 zawodników re-
prezentowało Szkołę Podstawo-
wą nr 42 z Suchanina. 

Najwięcej medali w tej kate-
gorii wiekowej zdobyła Spo-
łeczna Szkoła Podstawowa III 
STO. Uczniowie tej placówki 

czterokrotnie stawali podium.
W Igrzyskach Młodzieży 

Szkolnej wzięło udział 686 
uczniów uczęszczających na 
co dzień do gdańskich szkół 
podstawowych. Najliczniej re-
prezentowaną placówką z 55 
uczniami została Szkoła Pod-
stawowa nr 27 ze Srebrników. 
47 uczniów wystawiła III Spo-
łeczna Szkoła Podstawowa z 
Wrzeszcza. Podium z 46 uczest-
nikami zamyka Szkoła Podsta-
wowa nr 81 z Osowej.

Najliczniej obsadzonymi kon-
kurencjami pierwszego półrocza 
były, sztafetowe biegi przełajo-

we wśród chłopców, w których 
wystartowało 126 zawodników, 
unihokej chłopców, który zgro-
madził 108 zawodników oraz 
sztafetowe biegi przełajowe 
dziewcząt, gdzie na starcie sta-
nęło 102 uczestniczki.  

To dopiero połowa całorocz-
nej rywalizacji szkół. W naj-
bliższym czasie na uczestników 
Gdańskiej Olimpiady Młodzie-
ży czekają turnieje finałowe 
mini piłki siatkowej w Igrzy-
skach Dzieci, które odbędą się 
24 i 26 stycznia, 25 stycznia 
turniejem finałowym zakończą 
swoje zmagania uczniowie star-
tujący w dwóch ogniach. Tuż po 
feriach planowane są turnieje fi-
nałowe piłki siatkowej i koszy-
kówki w Licealiadzie.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Medaliści w Igrzyskach Dzieci:

Medaliści w Igrzyskach Młodzieży Szkolnej:

MEDAL
SZTAFETOWE 

BIEGI 
PRZEŁAJOWE

UNIHOKEJ TENIS 
STOŁOWY BADMINTON PŁYWANIE KOSZYKÓWKA 

3X3 SZACHY

ZŁOTY
81 35 33 84 2 27

III STO
75 81 39 84 2 6

SREBRNY
85 81 42 89 85 MORSKA

GEDANENSIS
27 27 80 89 8 80

BRĄZOWY
79 18 39 III STO POZYTYWNA 1

DE LA SALLE
6 III STO 79 III STO 33 48

MEDAL
SZTAFETOWE 

BIEGI 
PRZEŁAJOWE

UNIHOKEJ TENIS 
STOŁOWY BADMINTON PŁYWANIE KOSZYKÓWKA 

3X3 SZACHY

ZŁOTY
80 27 79 85 2 DE LA SALLE

79
81 81 5 85 2 85

SREBRNY
81 81 39 89 42 27 BRITISH 

INTERNATIONAL 
SCHOOL85 17 III STO III STO III STO DE LA SALLE

BRĄZOWY
27 35 5 27 76 42

33
27 27 39 27 81 2
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